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Co to jt*st t alent?
P rz e w ra c a m y  dziś przegląd jak starą suknię, 

i odstępując od daw nego, uświęconego zwycza­
jem sprawozdawców porządku rzeczv w którym 
najbardziej zajmujące nowości mieściły się przy 
końcu, my je na początku umieszczamy. A tern 
bardziej zasługujemy na pochwałę, że nie stra-

szymy was, tak jak biskup Warmiński żałosnym 
końcem.

Na pierwszy więc ogień, przed lront. wysyła­
my muzykalja.

Wi ę c  najprzód trzeba wam donieść tę pocie­
szającą nowinę, że orkiestra Wencla zostanie tu 
przez zimę i nawet oprócz kilku nowych człon­
ków sprowadziła sobie vv sukurs jakiegoś bar­
dzo sławnego skrzypka, który już w ósmym ro­
ku życia, zachwycał Niemcy, a teraz w pełni 
swojego talentu, przybywa rozlewać zdroje mu­
zyki na nową Arkadję.

Powtóre, że kawiarnia w Zajeźdźie Białostoc­
kim przeszła pod firmę nowego właściciela, z któ­
rym jest w spółce jak zasłyszeliśmy, wsławiony 
w literaturze i muzyce Soter Rozmiar Rozbicki. 
Sam on tam śpiewa i gra co wieczór, a gra na 
gitarze, która jak utrzymuje na le p ia  do Paga­
niniego, czego dowodzi portret tego mistrza na 
wierzchu gitary zamieszczony i przez znakomi­
tych znawców do tej kawiarni uczęszczających 
Uznany za autentyczny. Ważny to przyczynek do 
historji artystów w Europie. *1 przytem można 
tamże dostać własnych dzieł Rozbickiego, oraz 
czytać inne miłe poezyjki i oglądać notabene je ­
dynie przy świetle dzrennem, bo noc jest porą 
złych czynów, bardzo liczny zbiór numizmatów 
o którym Kurjer donosił. —  Miarkujcie sami. 
w środku Warszawy, bez żadnych reklam i 
hałasów, założyło się towarzystwo muzykalne, 
literackie, i archeologiczne, posiłkowane kawą i 
herbatą. I jakto u nas cenić nie umieją podo­
bnych usiłowań, taki wypadek za granicą zwró­
ciłby już na siebie oczy wszystkich.

W tych dniach przybył do Warszawy p. Ni- 
j kodem Biernacki, znany fi utalentowany nasz 
1 skrzypek, który wraca z podróży artystycznej
* odbytej w Galicji, Węgrzech i Księ/twach Nad-

dtmajskićh. Pań Biernacki wszędzie zyskał Wa­
cie r przychylne przyjęcie, szczególniej w Jasach 
talent jego bardzo żywą obudził sympatję. Pan 
Biernacki bardzo wychwala tamtejszą publicz­
ność; na koncercie zachowuje się ona spokojnie, 
Szczędząc oznak uwielbienia, nie przeszkadzając 
artyście w środku gry. Za to przyklask z jej 
strony jest prawdziwym tryumfem dla koncer- 
tanta, i wzbudza w nim uzasadnione przekona­
nie, że nań zasłużył. Ten dobry przykład po­
winien by być naśladowany przez niejedną pu­
bliczność za zbyt pochopną do dawania gło­
śnych ozńak SWoicn wrażeń. Bardzo się tam po­
dobały tutejsze melodjć, za to pan Biernacki po­
zbierał i przywiózł z sobą kilka tamtejszych na­
rodowych motywów. Bawi on w Warszawie kil­
ka dni tylko, bo wyjeżdża zaraz do Niemiec, 
a ztamtąd do Paryża.

Mieliśmy sposobność słyszyć p. Biernackiego 
wczoraj w domu, którego gościnne podwoje za­
wsze stoją otworem dla przybywających arty­
stów, którzy chociażby parę dni tylko przeby­
wali w Warszawie, nie pominą sposobności, dać 
się tam słyszyć. Talent p. Biernackićgo wiele 
zyskały i nie wątpimy, że w parę miesięcy-, echa 
zachodnich, dzienników, rozbudzą i w W arsza­
wie chór pochwał, z któremi nasze miasto Cze- 
ka zwykle ńa upoważnienie z dalekich stron.

Gdybyśmy mieli pod ręką środki lokomocji 
jakich Djabeł kulawy dostarczył w swoim czasie 
Kleofasowi, chętnie byśmy za nim się przenieśli 
choć na chwilę w atmosferę zagęszczoną dymem 
paryzkich kominów, i spojrzawszy z wysokości 
na stolicę wrzawy i światła, poszukalibyśmy 
czy w tern mrowisku nie bije gdzie serce do na­
szych serc podobne,

Ale nie wszystkim dano wznieść się do tej 
wysokości. Jeden z pomiędzy nas, jeden tylko.

nm

KILKANAŚCIE d n i  
H Powiecie Opoczyńskim.

JAKO PRZYCZYNEK D O  PODRÓŻY ARCHEOLOGICZNEJ PO 
KRAJU.

(Ćitfa iitutoj).

Zresztą wszystkie niemal wsie w okolicy od 
wieków do rodu Duninów należały. Od nich też 
opaci Sulejowscy nabywali częściowo, to grun­
ta sąsiednie, to brzegi rzeki Radomierzy, u -  
suwali ich dekretem papiezkim od praw kolia- 
tors twa do kościoła w Skrzynnie i t. p., na co 
wszystko są tu współczesne dokumeńta. Kiedy 
znikło odróżnienie w nazwisku wie mego od ma­
łego Skrzynna, nie ma pewności, gdyż jak wy­
żej mówiliśmy, familja ta ciągle pochodzenie 
swoje ztąd pisała i wywodziła. Najpodobuiej iż 
obie osady były blisko siebie oddawna, a je ­
dna tylko połowa była i c h  własnością, p rzem a­
wiają za tem przypuszczeniem akta miejscowe, 
w których są ślady, iż Skrzynno w XVI wieku 
dzieliło się na dwie części, z tych jedna była o- 
patów, druga Duninów dziedziców Zbożenny, wsi 
dotąd W bliskości istniejącej, od której później

Zbożeriskiemi się przezwali. Jeden bowiem z tej 
rodziny Paweł Źbożeński, zostawszy księdzem 
proboszczem w Siennie i plebanem w Skrzynnie, 
zapisał część swoją na własność tutejszych pro- 
boszczy. Czytałem także dokument z r. 1567 
zawierający ugodę pomiędzy mieszczanami pod 
prawem klasztoru Sulejowskiego, a mieszczana­
mi pod zwierzchnictwem proboszcza Skrzyń­
skiego zostającymi, względem wspólnej opłaty 
podatków, dostawy podwód i innych miejsco­
wych obowiązków. — Z aktu tego przekona­
łem się, iż każda połowa miasta miała osobne­
go burmistrza, wójta i rajców, swoje akta, oso­
bne ratusze i dwa rynki, jeden opackim a drugi 
plebańskim nazwane. Taki stan rzeczy trWał do 
drugiej połowy XVIII wieku. Wtedy bowiem 
opaci Sulejowscy przedali część swoją Szydłow­
skim dziedzicom Zbożenny, Radestowa i Żuko­
wa, zostawiwszy sobie prawo kollacji- w ten 
sposób, iż na przemiany raz ciż dziedzice drugi 
raz Opaci na proboszczów kościoła w Skrzynnie 
prezentowali, który to zwyczaj utrzymywał się 
ażdosuppresji Sulejowa. Po Szydłowskich wo- 
statnich czasach Skrzynno było w posiadaniu 
jenerała Malletskiego (de Grandville), aobecnie 
jest własnością zięcia jego Michała Morzkow- 
skiego poety i autora Podróży po Niemczech,

Pomiędzy tymi wszystkimi dziedzicami izau' 
ważałem, że księża Cystersi czy więcej dbali 
o piśmienne zabytki, czyli też część ich wła­
ściwe miasto stanowiła, dość że prawie wszy­
stkie akta jakie na miejscu czytałem, równie 
jak te które są w księgach Metryk koron­
nych i kanclerskich w archiwum głównem w W a r ­
szawie, tylko Skrzynna opatów Sulejowskich 
dotyczą, jak  gdyby nie było innych dziedzi­
ców chociaż wzmianki o nich wszędzie się znaj­
dują. Widzieliśmy iż na żądanie opatów W ła ­
dysław Łokietek przeniósł Skrzynno z prawa 
polskiego na niemieckie, mamy także przywilej 
tegoż samegoż księcia z r .  1318 uwalniający od 
cła. Potwierdzania przywilejów przez wszystkich 
niemal królów polskich, zaczynając od Kazimie­
rza W. aż do Stanisława Augusta od r. 1336 
do 1766, tylko na prośbę, żądanie lub nagrodę 
opatów Sulejowskich były' czynione i wydawa­
ne. Toż nadanie jarmarków przez Kazimierza 
Jagiellończyka(1458), urządzenie cechów (1469) 
uwolnienie od podatków (1563), potwierdzenie 
umowy opatów ż mieszczanami (1636) i wiele 
innych; wszystkie mówią o opatach jako dzie­
dzicach Skrzynna, a żadne o Duninach.

Tak znaczna ilość przywilei które dotąd prze­
chowały się, daje nam miąrę obszerności i zna-



zdołał pożyczyć skrzydeł Asinodeuszowych, a- 
le i ten zawiódł swego starego wierzyciela, bo 
ju ż  temi skrzydłami li|tał i nad  P aryżem , i pó­
źniej znowu w obłokach, i więcej jeszcze obiecu­
je ,  bo chce zrobić wyłom’w ty m  murze chińskim, 
k tó ry m  się do tąd  księżyc od naszych podróżni­
ków ochraniał. My zaś kiedy cóś chcemy wie­
dzieć o tem co nasi robią  w Paryżu  lub gdzie­
indziej musimy7 się uciekać do zwyczajnej po ­
cztowej drogi. T ym  więc sposobem, wiemy że 
Kossak nie ustaje w pracy, i z .ciągle nowym za­
pałem  garnie się do korzystania z wszelkich u- 
łatwień jakie w tej stolicy sztuki przedstawiają 
się dla zdolnego i chcącego pracować nad wy­
kształceniem swojern artysty7.

Z większych utworów robi on obecnie bitwę 
pod Malborgiem, obraz olejny wielkich rozmia­
rów, k tóry  u niego już z góry  zamówionym zo­
stał.  Maleszewskiemu z razu szło jakoś trudno, 
bo to naszym artys tom  którzy7 już tu uważani 
byli albo przynajmniej chcieli uważać się za skoń­
czonych, nieprzyjemnie je s t  jakoś zaczynać od 
sam ych początków i przebiegać na nowo tę d ro ­
gę, u k tórej się kresu  sądzili. Ale cóż czynić, 
tam  sędziowie surowsi i dla powierzchownych 
zalet, a nawet widocznego talentu, nie przepu­
szczą wad kardynalnych z k tórych  koniecznie 
popra wić się trzeba, jeżeli kto pragnie dojść do 
pewnej wysokości w sztuce, Maleszewski dał się 
nareszcie przekonać o tem  wszystkiem, i wszedł 
do pracowni CognePa, gdzie przykłada starań  u- 
silnyeh, ażeby odzyskać czas stracony. Ale za to 
KostrzewskiWyjechał z P ary ża  31 Sierpnia. Z byt 
krótki młodego a r ty s ty  w tej stolicy pobyt, nie 
dozwolił mu zapewnie osiągnąć tych wszystkich 
korzyści jakie głębsze i wytrwalsze studja  n a ­
s tręczyć mogą. T alen t to  wprawdzie rodzimy, 
wykształcony7 na miejscowości, i odbijający ją  
wiernie w’e wszystkich swoich utworach; ale na 
tem wszystkiem nie dość, praca i nauka wiele 
znaczy, a niepowetowaną je s t  s tra tą  wypuścić 
z rąk tak  trudno dla naszych a r tys tów  nastrę­
czającą się sposobność kształcenia. Zawsze j e ­
dnak mógł wiele widzić, a już przez to  samo 
smak jego się wykształcił, i chęć do pracy 
wzmogła, kiedy poznał do czego to talenta dojść 
m ogą, jeżeli nie pożałują tej pracy.

Gerson wyjeżdża za granicę za parę tygodni, 
Brodowski takoż. T utaj  wymienić nam  w ypada 
nazwisko w spółrodaka, k tóry  zby t  wiele się 
przyczynił do dobra -sztuki u nas, żeby zacho­
wywać w utajeniu szlachetny jego postępek. 
T ym  zacnym mężem je s t  znakomity obywatel 
p. L. Pietkiewicz, k tó ry  czując potrzebę dalszego 
kształcenia się dla naszych ar tystów , a wiedząc, 
że iin brak  do spełnienia tego materjalnych środ­

ków, o tw orzył kilku z nich k redy t,  na p o k ry ­
cie kosztów wyjazdu za granicę. Młodzi artyści 
mają kiedyś wypłacić ten  dług obrazami zarnó- 
wionemi przez pana Pietkiewicza. Tein szlache­
tniej udzielone to wsparcie, że nosi na sobie ce­
chę zapła ty  za pracę, a nie przestaje jednak  być 

' dobrodziejstwem.
I  D eotym a wybiera się także na kilkodniową 

podróż; zamierza zwidzie brzegi Gopła, Gniezno 
i obejrzyć szczątki wieży Popielowej. „ P i  a s t “  
poemat przez nią pisany, z którego wyjątki d ru ­
kowane były  w Bibljotece Warszawskiej i G a ­
zecie Codziennej je s t  już na ukończeniu. Zam ie­
rza jednak  D eotym a, przed ostatnim jego  w y­
gładzeniem, zwidzie miejsca, gdzie było p ierw ­
sze gniazdo narodu naszego,— pragnie bowiem 
żeby opisy tych miejsc z całą sumiennością b y ­
ły dokonane. Widok Gopła natchnął już je d n e ­
go z znakom itych poetów naszych, nie wątpimy 
że i na Deotymie podobne wrażenie uczyni.

P ra sy  litograficzne ciągle są  czynne. Bo już 
nie mówiąc o kalendarzach ściennych, których 
aż dwa przygotow uje pan Fajans, ani też o in ­
nych spekulacyjno-litograficznych wyrobach; —  
pozostaje nam jeszczę wspomnić o niedawno 
wyszłym widoku kościoła św- Ducha w W a r ­
szawie, w ykonanym  na kamieniu przez p. Ce- 
glińskiego. W rysunku pomiónionyin punkt wi­
dzenia nie dość szczęśliwie obrany ,  a szczegól­
niej owa narożna zaokrąglona kamienica, nie' 
nader  przyjemnie w pada w oko. Takich szpe- 
tności unika się w  rysunku, chociażby n aw et i 
by ły  w rzeczywistości. Ale najważniejszą wia­
domością ze sfery litogralji, je s t  bezwątpienia 
now y zesżyt albumu, czyli tak  nazw anego K r a ­
m u j .  F . Piwarskiego. Oglądaliśmy kilka t a ­
blic z tego zeszytu, a między innemi: n adzw y­
czaj charak te rys tyczny  widok dziedzińca w kla­
sztorze KK. Misjonarzy w Warszawie na k tó ­
rym  rozdają ubogim Kolendę, w postaci wiel­
kich bochenków chleba. Widzieliśmy także p o r­
t re t  dobrze znanego w W arszaw ie wiarusa, j e ­
szcze towarzysza kawalerji narodowej. P iw ar- 
ski umie z zadziwiającą trafnością chw ytać te 
nasze ty p y  narodowe, i dla tego -album jego  o- 
próez wysokiej artystycznej wartości, jes t  n a ­
der zajmującym, a w ym ow nym  pomnikiem n ie ­
dawno ubiegłych czasów. Dodać tu musimy, że 
kilka litografji stanowić mających nowy, a t rz e ­
ci z kolei zeszyt K  r a m u, odbite zostały w za­
kładzie pana M. F a jansa ,  i mimo całej życzli­
wości dla krajowego cynku i dla d y rek to ra  b a n ­
kowej litogralji pana ©leszczyńskiego, nie mo­
żemy nie przyznać, że album  Piwarskiego sko­
rzysta ło  wiele na tej zamianie.

Tak to talenta u nas na różne próby są  w ysta-

czenia niegdyś tego miasta. Jakoż w akcie u rzą­
dzającym cechy czytamy iż w XV wieku były 
tu  już zgromadzenia kupców, piwowarów, tk a ­
czy, piekarzy, krawców, szewców, ślusarzy', szyn- 
karzy  i t .d .  Inne wspominają o licznych m łynach 
pod miastem niegdyś będących, i o moście z k tó ­
rego  opłatę pobierano. Pod rokiem 1523 znaj­
du jem y  erekcją kaplicy i sźpitala Śgo Ducha, 
k tó rą  Salamon opat Sulejowski za miastem dla 
tutejszych mieszkańców wystawił; — kaplica ta 
stanowiła  później osobną parafję w Skrzynnie 
zwana Szpitalną, której parafjanie mieszkali na 
ulicach do Jan ikow a prowadzących ja k  jes t  n a ­
pisane w erekcji. Dziś kościółek w ruinach a u- 
lice jedne zamieniły się na pola miejskie, inne 
są p rostą  drogą uboczną.

W  Skrzynnie na początku XVI wieku odby­
wały  się sejmiki ziemi Sandomierskiej jak  m ó­
wią księgi M etryk  koronnych. W  roku zaś 1608 
zaprowadzone tu  było na  wzór miast s tołecz­
nych  bractwo literackie, k tórem u papież Paweł 
V, w tym że roku nadał rozliczne przywileje i 
bulle do tąd  znajdujące się w archiwum kościel- 
nem.

W szystko to dowodzi jak zamożne i ludne 
musiało być miasto, kiedy jeszcze przed drugą

wojną szwedzką liczono tu  kilkanaście tysięcy 
miesżkańców, a do tąd  odkryw ają ślady bruków, 
odkopują murowane piwnice w s tronach gdzie 
są teraz łąki lub łany  zbożem zasiewane.

Jak i był powód upadku Skrzynna wieleby o 
tem  m ożna napisać; głównie jednak  przyczyni­
ły się wojny szwedzkie i bitwa w roku 1708  
na  początku listopada na błoniach tutejszych 
stoczona, po której walczące z obu stron w oj­
ska wspólnie całe miasto spaliły i do szczętu 
zniszczyły. O d tąd  nie podniosło się już więcej 
gdy i zamożność oraz gorliwość opatow z cza­
sem ustała. Wprawdzie za Augusta  III  starali 
się oni jeszcze podźwignąć miasto, lecz gdy  się 
to nie udało, więc zniechęceni sprzedali sąs ia ­
dom. W  r. 1781 Karol Szydłowski s tarosta  u- 
szycki ówczesny dziedzic wyrobił u  S tanisława 
A ugusta  odnowienie dawnych i przydanie no- 
wych jarm arków  ale następcy jego p ry w a tą  
unosząc się, gnębili tylko mieszczan, procesowali 
się z niemi i doprowadzili do tego stanu, iż te ­
raz lichą jes t  mieściną o 42  domach w większej 
części drewnianych, do lepianek raczej niż do 
budowli podobnych, w których 311 chrześćjan 
a 100 izraelitów z trudnością z rolnictwa i d ro ­
bnego handlu się utrzymuję.

Można śmiało powiedzieć iż jedynym  śladem

wionemi, a publiczność sądzi bezwzględnie i nie­
raz najniewinniej potępi a r tys tę  za nie jego wi­
ny. Ale pomimo tego wszystkiego piękna to rzecz 
talent, dla tych zaś k tórzyby powątpiewali j e ­
szcze o tem, pow tarzam y kilka słów z rozmowy, 
jak ą  w tyćh dniach słyszeliśmy na ulicy. Szedł 
katarynkarz  wedle szynku dudląc jakiegoś] wal­
ca. W  tem wychodzi z szynku jakiś obywatel 
w siwej kapocie, poznają  się zka tarynkarzem , i 
zaczynają się najczulej ściskać, widno p 0 f]}u .  
giem nie widzeniu.

—  J a k  się macie?
— Ha, zdrów z łaski Bożej, a wy ?
— I ja  nieźle, g d y b y  nie ta  bieda co tak do­

kucza.
—  Co chcesz — odrzekł ka tarynkarz  — s tu . 

kając palcami po instrumencie, a któż od niej 
wolny? I mnie dała  się ona we znaki, i człek od­
rzekłby się wszystkiego, gdy7by nie ten t a l e n t .

I na stwierdzenie słow swoich pokręcił ener­
gicznie korbą.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZM]
A N G L J A.

Rozaaz dzienny do armji z dnia 5go b. w. zarzą. 
dza, że piechota nie licząc indyjskiej, zredukowa . 
ną ma być do następującej siły. Siedm bataljonów
gwardji, każdy po 800 żołnierzy, 46 sierżantów. 17
muzykantów i 50 ludzi rezerwy. Ośmdziesiąt dwa 
bataljony łinjowe, każdy po 1000 żołnierzy, 56 
sierżantów, 21 muzykantów i 50 ludzi rezerwy. 
Pu łk  12ty pozostaje w dotychczasowej swojej sile 
1200 ludzi. Zamiast z 16tu, pułki składać się odtąd 
będą z 12tu kompanji. Przeż to potrzeba będzie 
znaczną liczbę oficerów odsunąć na pół żołdu 1 to 
jes t jedyna znaczniejsza redukcja k tóra faktycznie 
w prow adzoną została. Co do żołnierzy, redukcja 
je s t prawie nominalna, ponieważ dowódcy pułków 
otrzymali polecenie, aby nadliczbowych którzy ze­
chcą służyć jeszcze dłużej, odsyłali do pułków nie 
mających w komplecie 1000 ludzi. Dalej w pow yz-
szem obliczeniu n ie  je s t objęty k o r p u s  transportów
lądow ych, k tóry  pod nazwą pociągu wojskowego 
nowo będzie uorganizow any i ma jak  najwięcej 
przyjm ować ludzi w yranżow anych z linji-

Irlandzkie tegoroczne obliczenie ludności poka­
zuje znowu zmniejszenie o blisko pół iniljona dusz. 
Oto są cyfry z lat skrajnych pięcio-letniego perJO- 
du, 31 marca 1851— było 6,552,385 ludzi, a w dniu 
lszym  stycznia 1856, 6 ,077,283ludzi. Z tym czas° ' 
wych raportów  w dziennikach widać jakie rozmai­
to przyczyny obok wychodztwa, przyłożyły się do 
tego rezultatu. (Pr. ^ nz-)

F R A N C J A.
Paryż 10 Września. Mówią o niejakiem ostudze­

niu stosunków między F rancją i Anglją. Nie nale- 
źy przypisywać tej fazie położenia, całej tej wa­
żności jak ą  jej zdaje się nadaw ać wyrażenie jakie- 
g o ś m ^ u ż y i i ^ l e z w ą tp i e n i a d r o ^ ^ a k i^ r ^ y ^ O ^ y

przypom inającym  daw ny s tan  rzeczy, j e3t t u ‘ 
te jszy kościół parafjalny. Znać też zaraz po j e ­
go obszernych i wzniosłych murach, że musiał 
być dla innej niż teraz parafji wystawionym, i 
że kiedyś był do miejsca swego stosownym.

Dwa razy zwidzałem ten  kościół, tu zna la­
złem  jego historję w X V I I  wieku przez jednego 
z księży wikarj uszów po łacinie napisaną, liczny 
zbiór przywilejów, inwentarzy, wizyt, a szano­
wny ks. proboszcz udzielił mi swoje własne no- 
ta ty  do opisu kościoła. Z tego więc w szystkie­
go zebrałem  nas tępną  o nim wiadomość.

J e s t  podanie o k tórem  wspominają i ak ta  t u ­
tejsze, że pierwotny kościół w Skrzynnie w ysta­
wił w X II  wieku P io tr  Dunin, założyciel 77 ko­
ściołów w Polsce, dowodów jednak na to żadnych 
nie ma. Tylko na jednej ścianiezewnętrznej k o ­
ścioła umieszczona tablica z ciosu z herbem 
Łabędź starożytnej roboty , je s t  jedynym  śla­
dem Duninowskiego pochodzenia. —- H erb  ten  
by ł  dawniej na facjacie kaplicy Świętej B arb a ­
ry , k tóra  bezwątpienia by ła  fundacji tej fa -  
milji. Pewniejsze jego  dzieje zaczynają się 
z początkiem X V I  wieku. Należał on wtedy do 
archidjecezji gnieźnieńskiej, a kollatorami byli 
opaci Sulejowscy. ErectiojBeneficiorum z r .  1521



które  m ogły  spow odow ać  przemijającą, niejedność 
między temi dw om a wielkiemi mocarstwami, nie są 
tego rodzaju z’eby doprow adziły  do rozerw ania  a 
naw et rozluźnienia w ęzłów .

Nie bez interesu je d n a k  będzie uczynić tu uwagę, 
przez jak i  zbieg okoliczności dw a m ocarstw a k tó ­
re w spólnie  prow adziły  wojnę w schodnią , zna la ­
zły się rozdzielonemi przynajmniej chwilowo w  in­
teresach luh w idokach  względem dw óch lub trzech 
punktów .
... Nie ulega w ątpliwości źe gabinety londyński i 
paryzki nie zgadzają się widocznie co do kwestji 
Księztw N addunajsk ich . Anglja jeśli mamy wie­
rzyć doniesieniom z tego kraju, j a k  równie kores­
pondencjom  z W iednia , łączy się z T u rc ją  i Austrją  
aby  niedopuścić rozdzielenia Księztw, w yjąw szy  
jeśli  ludność  Multan i W ołoszczyzny stanowczo 
oświadczy przeciwne z'yczenie.

D ow iadujem y się jednocześnie, ale nie chcemy 
łączyć tej ostatniej now iny  z przypuszczalną nieje- 
dnością między Anglją i F ranc ją  co do tego pu n k ­
tu, z’e korw eta  parow a Chaplal z m arynark i wojen­
nej francuzkiej, s tać będzie przy ujściu D unaju  i 
pozostanie tain aż do ostatniego oznaczenia granic 
prowincji N addunajsk ich . Nie chcianoby j a k  się 
zdaje dozwolić osłabić w p ływ  naszej flagi.

Nic nowego co do sp ra w y  Neuebatelu, w y jąw ­
szy  z’e nazwisko tej prowincji obudzą u daw nych  
N apoleonis tów  przypomnienia nie bardzo sy m p a­
tyczne. K ró lo w a  H ortens ja  opow iadała  często, źe 
w ro k u  1815 znajdując się w  bliskości M orat ja k o  
uciekająca i spo tkana  przez żandarm ów , k tórym  
nie mogła uspraw iedliw ić się paszportami i zagro­
żona odprowadzeniem  do F ryburga , odw oła ła  się 
do pani P ourta les  (krewnej h rab iów  Pourta les  o- 
becnie uwięzionych za bunt.) i dam a ta  z przyczyn 
k tó ry ch  nie możemy ani wyjaśnić  ani ocenić, nie 
udzieliła je j  opieki i protekcji jakiej detronizowa- 
na kró low a spodziew ała  się od  niej. Ale te w sp o ­
mnienia niewątpliwie nie w y w rą  żadnego w pływ u 
na  postanowienia  jak ie  dziś m ogłyby  być powzię­
temu

— D otychczas  nie ma nic pewnego co do czasu 
p ow ro tu  Cesarstw a Ichm ość do Paryża . W ieczory  
k tó re  mają miejsce co niedzielę w  teraźniejszej r e ­
zydencji Cesarskiej, m ają  być niezmiernie ożyw io­
ne. Cesarz w Biarritz j a k  zapew niają  tak  dalece 
przejął się charakterem  pryw atnego  życia, że nie­
daw no  przebył pieszo 6 kilometrów po urw iskach  
nad  brzegiem morza, gdzie w wielu miejscach dwie 
o soby  obok siebie pos tępow ać  nie mogą. W  liście 
z M adry tu  mówią o projekcie wycieczki Cesarstwa 
Ichm ość do Hiszpanji, ale je s t  to  pogłoska  po trze ­
bu jąca  bardzo potwierdzenia.!

—  Z Montreuil w ysy ła ją  teraz codziennie po 150 
do 200 skrzyń t runków  do Auglji i Moskwy.

(lndepentlance Belge).
—  Dzienniki ogłosiły n iedawno list, k tó ry  Ma- 

nin pisał do w łochów  zna jdujących  się we F r a n ­
cji, wzywając ich aby  składali ofiary do funduszu  
zbierającego się w  celu uposażenia  w arow ni Ale- 
l a n d r j i  100 działami. Zachęcał on francuzów aby  
szli za przyk ładcu^d-ęmhów. Oczekiwano tu  z nie-

wspomina iż za zezwoleniem JanaŁaskiego arcy­
biskupa, Salamon opat, mianował tu plebanem  
niejakiego ks. Mikołaja Promus. Później był  
nim ks. Stanisław z nazwiska nieznany, za k tó­
rego staraniem kościół od starości zrujnowany  
w r. 1 5 5 5  odnowiono i wy ręstaurowano. Na­
stępnym  plebanem został wyżej wspomniany ks. 
P aw eł Zbożeński, za niego w r. 1 5 7 5  kościół się 
spalił, lecz wkrótce jego kosztem odbudowany  
i ozdobiony, co jemu jako bogatemu z rodu ł a ­
tw o przyszło. Zapisał on na własność kościoła  
grunta zwane Moteczna, które częścią p lebań­
ską zwano. W yjed n a ł przywileje monarsze i 
ztąd nom inowany został arcybiskupem gnieź­
nieńskim, jak utrzymują akta miejscowe, cho­
ciaż do tego  nie przyszło  z powodu wkrótce  
nastąpionej je g o  śmierci. W  r. 1 5 8 0  z ramienia 
opatów m ianowany plebanem ks. Jan Potkań- 
ski chociaż nie miał jeszcze święceń kapłańskich, 
po nim Stanisław Renuszewski który u papieża 
S vxtu sa  V  wyjednał liczne odpusty  (1 5 8 8 ) ,  da­
lej ks. Stanisław Goczanowski kanonik płocki, 
ten kościół zniszczony od nieprzyjaciół (kroni­
ka miejscowa nie powiada jakich), do porządku 
przyprowadził i murem do koła obwiódł, oraz 
bractwo różańca św. zaprowadził ( 1 6 2 1 ) .  Po j e ­
go zgonie nastąpił ks. Mateusz Urzecki rodem

cierpliwą niespokojnością czy rząd  pozwoli na tę 
p ropagandę. N a  pewno twierdzono źe A ustr ja  nie 
zaniedba rek lam ow ać i że rząd francuzki ja k o  sp rz y ­
mierzeniec Austrji, nie m ógłby  protegow ać w ten 
sposób  tego k tó ry  był dyk ta to rem  "Wenecji, kiedy 
to miasto pow sta ło  przeciw Austrji.

Co przewidziano to się też stało. B aron  Otten- 
fels sekretarz am basady  austrjackiej w Paryżu , za­
s tępujący  nieobecnego barona  H u b n e r , zapytał 
rząd u  francuzkiego czy zezwoli na składki o jak ich  
mówi list Manina. R ząd  odpowiedział mu p o d o ­
bno, że nie czekając na jego  przedstawienie, przed­
sięwziął ju ż  wszelkie po trzebne kroki aby nie d o ­
puścić tych  składek. (Le Nord).

—  Moniteur ogłasza dw a  ra p o r ty  ministra sp raw  
zagranicznych do Cesarza i d w a  opierające się na 
nich postanowienia w przedmiocie u r lopów  14sto- 
dn iow ych mających być corocznie udzielanemi am ­
basadorom , posłom i sp raw u jących  interesa, tudzież 
względem nowej organizacji sek re tarja tów  pose l­
skich. D otychczasow a klasyfikacja] sekre tars tw  
w am basadach , posels tw ach  i p ła tnych  attaches 
w ed ług  rangi p o sad  dyplom atycznych,zostajeznie- 
s ioną i ty tu ł  p ła tny attache , nie będzie ju ż  nadal 
istniał. W szy scy  sekretarze będą  na przyszłość  na 
trzy  k lassy  podzieleni. Liczba ich oznaczona je s t  
na 02, to je s t  14tu pierwszej, 24ch drugiej i 24ch 
trzeciej klassy. Dotychczasowi płatni attache nosić 
b ę d ą  ty tu ł  sekretarzy  trzeciej klassy. P łaca  sekre­
ta rzy  podług  klass wynosić  ma 10,000, 8,000 i 
3000 fr. Prócz tego niektórzy z nich z pow odu dro- 
gości życia w niek tórych  stolicach o trzym yw ać bę­
dą  rocznie gratyfikacje po 1,000 do 4,000 franków. 
Prócz trzech klass sekretarzy  będą  jeszcze nadlicz­
bowi attache, k tó rych  liczba wynosić ma 36. K aż­
d y  z nich winien w ykazać  źe ma z dom u przynaj­
mniej 6000 fr. dochodu. Nominacje ich zaleźyć bę­
dą  od ministra sp raw  zagranicznych.

Innym  dekretem ogłoszonym w  Monitorze, mia­
nowani są zaraz w szyscy  62 sekretarze trzech klass, 
tudzież 36 attache  m ianowani przez ministra sp raw  
zagranicznych.

N a czele części nieurzędowej Moniieur donosi, 
że Cesarz, Cesarzowa i książę następca tronu, cią­
gle cieszą s ięnajpoźądańszem  zdrowiem. Cesarstwo 
Ichm ość  przyjmowali odwiedziny wielu znakomi­
tych  osób, między innemi m arszałka B osque t i k a r ­
dyna ła  a rcy-b iskupa z Bordeaux.

—  N ad  bram ą głównego dziedzińca w Fon ta i­
nebleau, umieszczono w tych dniach napis p rz y p o ­
m inający pożegnanie się N apoleona Igo z s ta rą  
gw ard ją .

F ab rykac ja  metalu glinu (Alumin) we Francji, 
doszła  ju ż  do tak ich  ulepszeń, źe metal ten kosztu­
je  ty lko 300 fr. kilogram, a przy lekkości tego no­
wego metalu, idzie go na kil. 6 razy tyle  co do ob ję­
tości j a k  srebra. W y rab ia ją  już  w  P a ry żu  z glinu, 
im bryki do kaw y  i rondelki. (Union.)

S Z ' W  A J  C A R  J  A.
Neuchalel 5 W rześnia. Pan D uplan  Yeillon 

k tórem u w ładza  związkowa przeznaczyła kiero­
wanie w stępnego śledztwa względem osób podej­
rzanych  o należenie do zamachu 3 b. m.. kazał już

ze wsi Urzec poprzedni proboszcz kościoła na 
przedmieściu w Radomiu. B y ł  to bardzo gorli­
wy i świątobliwy kapłan, odbyw ał pielgrzymki  
do R zym u, zostaw szy  zaś tutejszym  plebanem, 
postanowił szczupły  i starożytnej budow y d o ­
tychczasow y kościół, zarnienićjna now y obszer­
niejszy. W łasnem  więc staraniem i kosztem  za­
ło ży ł  w r. 16 2 6  fundamenta i wzniósł mury do 
teraźniejszej ich wysokości. Na to są  na miejscu 
dow ody, i tak współczesna kronika pisze; uczo­
ny więc nasz starożytnik om ylił  się w  podaniu 
jakoby kościół w -Skrzynnie budową swoją się­
g a ł  XII wieku, a ksiądz Urzecki w r .  1 6 2 6  tylko 
go  odnawiał.

Przy tej sposobności kronikarz kościoła zapi­
sał następne podanie: Pew nego  razu powiada on, 
g d y  wychodził ks. Urzecki z pośród w znoszą­
cych się murów, spotka! go  pięknej postaw y  
młodzieniec, i wręczył paczkę z pieniędzmi na 
hudowę przeznaczonych, prosząc abv odprawił 
mszę św. na cześć i podziękowanie Matce B o s­
kiej, poczerń znikł z oczu, a w  paczce było  tyle  
złota, iż wystarczyło  ua całkowite ukończenie  
świątyni. Nie dość na tern, gdy za jeg o  życia, 
pisze dalej kronikarz, by ł w  kraju g łó d  i okro­
pne m orowe powietrze grasowało, d o k s .  Urzec 
kiego lud z całej okolicy tłumnie się schodził,

wypuścić  na wolność znaczną liczbę uwięzionych. 
Zdaje się, że rząd ma okazać się su row ym  tylko 
względem sam ych przyw ódców , k tórzy  podobno 
używali najrozmaitszych pods tępów  aby  skłonić 
mieszkańców do wystąpienia pod  ich chorągwią, 
wm awiając w nich. źe wielkie m ocars tw a  je d n o ­
głośnie dom agają  się przywrócenia dawnego p o ­
rządku rzeczy w N euchatel i że nawet 10,000 fran­
cuzów rozstawiono w tym celu na granicy, innym 
razem znowu, że przywrócenie dawnego p o rząd ­
ku rzeczy odbędzie się za zezwoleniem R ady  
związkowej.

Zapewniają, ale nie ręczymy za ten fakt, źe część 
s tronnic tw a rojalistów, należąca głównie do s tanu 
miejskiego, przesłała  do K róla  pruskiego adres 
z prośbą, aby się zrzekł p ra w  swoich, w zamian 
za amnestję udzieloną tym któ rzy  się skom prom i­
towali w ostatnich zamachach.

Czytamy w  dzienniku Schw eiz z dnia 9 b. m. co 
następuje:

W  dniu 5 września wieczorem, N euchatel było 
świadkiem wzruszającego widowiska. Niezmierny 
tłum zgrom adzony był w porcie. Wiedziano, źe 
prefekt M atthey u da ł  się do E s ta ra g e r  statkiem 
Cygne z częścią bataljonu berneńskiego N r  60 dla 
sprow adzenia  do N euchatel panów  de Meuron i 
Pourta les  Sandrę, uwięzionych w kantonie F ry ­
burg.

P o r t  zajęty był przez bataljon  berneński N r 53. 
S ta tek  przybył o godzinie 6ej. Pułkow nik  Denzler 
z sztabem swoim uda ł  się na pokład, a prefekt od- 
dał w j,-g0 ręce więźniów. Siła i zachowanie się 
kolum ny eskortującej były  takie, że niepodobna 
było  pom yśleć <> usiłowaniu ucieczki.

Od portu  do zamku gdzie bataljon 60 berneń­
ski stoi garnizonem, pochód podobny  by ł do exe- 
kucji. Można było pom yśleć że to skazani k tó ­
rych  ostatn ia  godzina ty lko co ma wybić. Jakaż  
to sprzeczność! H rab ia  Pourta les ,  piękna głowa 
pokry ta  siwemi włosami, człowiek najbogatszy 
w całym kantonie (majątek jego  liczą na 50 milj.), 
i pułkownik de Meurqp, d aw ny  banere t  w N eu­
chatel, prowadzeni jak  nikczemni złoczyńcy przez 
ulice, po k tó rych  niegdyś przebiegali w świetnych 
ekwipażach. Sic  transit, g loria  m undi. W  obec tej 
hańby , jakże szczęśliwi rojaliśei k tó rzy  polegli 
w  bitwie i k tó rych  w tej samej praw ie chwili o d ­
prow adzono  na miejsce wiecznego spoczynku.

(Independance Belge). 
W Ł O C H Y .

— Dzienniki i korrespondencje  z W ło c h  wiele 
mówiły o pobycie księcia M ura t w kąpielach Aix 
les-baińs w Sabaudji  i poruszeniu politycznem 
które  to w yw ołało . L is ty  z T u ry n u  okazujące we 
właściwem świetle spokojne zachowanie się księ­
cia, ostrzegły ju ż  czytającą publiczność przeciw 
tym  fałszywym agitacjom. Dziś jeden dziennik 
genueński ogłasza list sekretarza je g o  Ks. Mości 
zaprzeczający wszystkim pogłoskom  o p ro jek tach  
muratystów.! i oświadczający, że wszelkie p ro ­
klamacje jak ie  mogły być puszczone w  obieg są 
najzupełniej fałszywe. Na nieszczęście syn byłego 
K ró la  neapolitańskiego m oże w praw dzie  zapierać

wtedy on wszystkich żywił, sam im usługiw ał,  
chorych pielęgnował i leczył, a g d y  stodoły  jego  
i spiżarnie wkrótce były puste, Opatrzność Bos­
ka znowu niewidzialnie je napełniała, dopóty d o ­
póki g łód  nie ustał i zaraza nie minęła. Takiej 
to świątobliwości i miłosierdzia był ó w  pleban 
ks. Urzecki umarł w r. 1634 .  P o  nim objął za­
rząd parafji ks. Jan K ałużny rodem ze Skrzyn- 
nam agisterakadem jikrakow skiej ,  człowiek bar­
dzo czynny  i św iatły, on budowę zaczętą w r. 
1 6 3 8  ukończył, oraz wszystkie ołtarze, ambonę  
i organy wystawił.  Otóż i przy tej okoliczności 
kronika znowu now y cud zapisała. Gdy mularz 
umieszczał żelazny krzyż-na szczycie kościoła i 
ołowiem  go  przytwierdzał, w ted yo łów  wraz z o-  
gniem z rąk mu w y p a d ł ,  z czego pow sta ł  
pożar i dach się zapalił. W  tern pokazuje się 
nieboszczyk ks. Urzecki w uroczyste szaty  ubra­
ny, wchodzi do kościoła, bierze Sanctissimum  
do ręki i błogosławiąc ogień do koła, mówi do 
przestraszonych: „nie lękajcie się dzieci.“ Na  
tyćhrniast ogień jakby wodą zalany ustaje, duch 
zaś stawia n a sw o jem  miejscu puszkę i w mgnie­
niu oka w obec zdziwionego ludu znika.

(D alszy ciąg nastąpi.)



się  n aj o twa rei ej tych  którzy działają w je g o  im ie­
niu, ale nie jest w stanie n ied op u ścić żeby tego  
imienia nadużyw ano. (Indep. Ge/ge.)

Turyn  4  W rze śn iu .  N ag le  i śm iałe w ystąp ien ie  
m uratystów  spraw iło tu bardzo n iekorzystne w ra­
żenie i w ielu  zaczyna ju ż pow ątp iew ać o przyjściu  
do skutku marzenia nod Alp aż do Etny« szcze­
góln ie od czasu jak  m uratyści z zw y k łą  w ym ow ą  
puszczają m iędzy lud  w iadom ości, że kw estja  ro- 
ja listoska zosta ła  m iędzy A nglją i ir a n c ją  uregu­
low ana na k orzyść M urata, ale w ten sp osób , że 
wnuk Joachim a M urat, s łu żą cy  obecnie w  armji 
algierskiej, w ystąp i jako  pretendent w m iejscu s y ­
na b y łego  króla N eapolu . N ieprzyw ięzujem y ża ­
dnej w ażn ości do tych  stronnych  gadaniu, ale 
w  każdym  razie to n iezw yk łe poruszenie w  tern 
stronnictw ie, w y w o łu je  rozm aite uw agi. B ezw ąt-  
pienia genueński Corriere Mercantile . nie ma słu ­
szności, uw ażając za praw dop odob ne, że rodzina  
Murat otrzym ała od  Cesarza N ap oleon a  m ilczące 
p rzyzw olen ie działania i w ystęp ow an ia  ze sw em i 
dynastyjnem i pretensjam i. Tutejsi nie liczni stron­
nicy M urata ch w alą  się  pom ocą Cesarza, chociaż  
takow a ma b yć z pew nem i warunkami połączona. 
Utrzym ują oni. że Francja n igdy dla kw estji dyna- 
sty jn ych  nie w da się  w wojnę, ale przez to d o p o ­
m oże rozpoczęciu  i p ostępow i tego poruszenia, że 
n ied opu ści interwencji austrjackiej, a w  razie p o­
w odzenia pretendenta, sam a w ystąp i z interw encją  
na jego  korzyść. P rzeciw nicy  M urata przeciwnie, 
zaprzeczający w prost p ogłoskom  o przyzw oleniu  
ze strony Cesarza, zapow iadają, że w krótce poja­
wi się w  Monitorze artykuł, w  którym  rząd fran- 
cuzki, to je s t  L u d w ik -Ń ap oleon , o św iad czy , że śei- 
śle  zam ierza trzym ać się  d otych czasow ej sw ojej 
polityki, i że p olityczna agitacja in nych , chociaż 
C esarstw u p rzych y ln ych  o só b , zupełn ie odrę­
bną je s t  od  zam iarów  i w id ok ów  gabinetu Iran- 
euzkiego. ( Gaz. Augsb.)

—  Od czasu  p rzyw rócenia rządu papiezkiego  
za P iusa V llg o , rodzina hrab iów  M astaim iała  przy­
wilej prezydow ania na jarm arku w  S iuigalji, naj­
w ażniejszym  w ca łych  W łoszech , chociaż ta p o ­
sada je s t  w ięcej h on orow a niż intratna, poniew aż  
przyw iązana do niej pensja w y n o si led w o  kilka  
ty sięcy  franków , rodzina M astai p rzyw iązyw ała  
do niej niezm ierną w ażn ość i u żyw ała  tego przy­
w ileju  bez żadnych  z czyjej bądź stron y zaprze­
czać, jak o  najznakom itsza w okolicy'. P o  śm ierci 
ostatn iego hrabiego, który tę g o d n o ść  p iastow ał, 
hrabina M astai w d o w a  po nim, p odała  do Papieża  
prośbę aby jej syn . a sy n o w iec  sam ego Papieża, 
pom im o sw ego  m łodego w ieku, otrzym ał tę g o ­
dność, k tóraby do czasu jeg o  p ełnołetności b y ła  
zastępczo adm inistrow aną przez jeg o  stryja  hra­
biego M astai, brata Papieża i n ieboszczyka. P a-  

*pieź w ezw aw szy  m inistra skarbu zap yta ł go, czy  
de m ożnaby oszczędzić w ydatku  zn osząc prezy- 
łen tostw o targów  w  Siuigalji. M inister w ied ząc  
ło czego zmierza to zapytanie, przez delikatność  

w strzym ał się  od dania sw ojej opinji, tłom acząo  
się małą w ażnością  całej tej sp raw y, ale z rozkazu  
Papieża zap ytaw szy  się  dyrektora ceł p ow ied zia ł, 
że ta posada je st  czysto -h on orow ą  i że prosty  k o­
misant m ógłby ją  p ełn ić za parę set tran. Papież  
w skutku tego kazał m ianow ać kom isanta. N a pró­
żno m inister przedstaw iał, że p odobna decyzja bę­
dzie bardzo niem iłą d la rodziny M astai i sz lach ty  
w raarchjach, rozkaz zosta ł w ysłan y . G d y d oszed ł 
io Sinigalji, hrabia M astai tak tern zosta ł dotknię­

ty, że zachorow ał. D on iesion o  o tein 'Ojcu Ś w ię­
tem u prosząc go, aby o d w o ła ł ten  rozkaz, ale 
P ius IX ty  od pow iedzia ł: »N ie na to jestem  P apie­
żem abym  dogodzał interesom  mojej fam ilji. ale  
abym  dobrze k ierow ał interesam i państw a." Tak  
w ięc(daw na p osada p rezesów jarinarkow ych  w  S i­
nigalji zo sta ła  stanow czo zniesioną. (Union).

Niceo 5 W rześn ia .  Czynią tu sp ieszn ie w ielk ie  
p rzygotow ania  na przyjęcie króla W iktora-E m a- 
nuela, który w  ciągu  m iesięcy zim ow ych  ma tu- 
‘aj baw ić. (Pr. S t.  Anz.)

I*rze$ęl$tl M uzyczny.
K O N C E R T  IG N A C E G O  M EJERA,

W SALI TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOŚCI.
O d p ew nego czasu, n iektóre nasze pism a perjo- 

d y czn e  zaszczytnie w sp om in ając o p .M ejerze v io-  
onczeliście , w zb u d ziły  n ie m ałą ciek aw ość p om ię­

dzy lubow nikam i m uzyki. A rtyści, k tórzy mieli 
sp o so b n o ść  poznać bliżej tego  m łodego  w irtuoza, 
tile szczędzili dla n iego także zasłu żon ych  p och w ał, 
w ięc p ub liczn ość licznie i z żyw em  zajęciem  p o ­

śp ieszy ła  na w czorajszy  koncert, b y  sam a nare­
szcie o sąd zić  m ogła talent p. M ęjera, ta len t czysto  
rodzim y, stokroć w ięcej m ający d la niej powabu i 
interesu, gd yż sam  w  sob ie poczęty , przez nikogo  
nie w sp ieran y ani kszta łcon y, sob ie ty lk o  zaw d zię­
cza w y so k i rozw ój i potęgę, do jakiej doszed ł 
w  ukryciu .

P an Alejer o d  d zieciń stw a sw eg o  m uzyce się po­
św ięcając, za przykładem  d w óch  starszych  od s ie ­
bie braci, p oczątk ow o skrzypcom  się od daw ał, i 
dopiero gdy’ u sły sza ł na kontraktach w  K ijow ie  
S erva is’go, św ietn a gra na v io lon czeli tego zn ak o­
m itego artysty , w yw arła  tak silne na m łodym  
skrzypku  w rażenie, że od  tego czasu Alejer p ierw ­
szeń stw o  dał instrum entow i, k tórego rzew ne i p o ­
w ażne tony , najw ięcej zb liżone są  do natury g ło ­
su lu dzk iego , — najpotężniejszego i najpiękniej­
szego ze w szystk ich  instrum entów , jak ie ty lk o  są  
na św iecie. P iszący  niniejsze spraw ozdanie, ntiał 
sp o so b n o ść  przed la ty  dziesięciu  p oznać w K a­
m ieńcu P odolsk im  p. M ejera, g d y  tenże w y d o b y ­
w a ł p ierw sze zarysy  n iew in nych  m elodji z v io lo n ­
czeli, badając z c iek aw ością  jej naturę, śled ząc e- 
fek ta  i sam otnie d och od ząc tajem nic u k rytych  
w  łon ie  tego  instrum entu. Później gryw ając czę­
sto z Alej erem kw artety i k w in tety , k tóre tenże 
fanatycznie miłując, zw yk le  na sk rzypcach  gryw ał, 
nie m ógł n aw et przypuszczać, ażeby w  tak krót­
kim przeciągu czasu Alejer b y ł w  stanie d ojść do 
takiej d osk on ałośc i na v io lon czeli, do jakiej dziś 
d oszedł. Istotn ie, przysłuchując się  grze Alejera, 
zdaje się, że d la n iego nie ma żad n ych  trudności; 
p assaże gry fow e, gam m y, ok taw y, arpedżie, na- 
d ew szystk o  stakatta i t. d ., są  dla n iego rzeczą tak  
zw yczajną, tak ła tw ą , iż nie spostrzeżesz w y s ile ­
nia ani utrudzenia żadnego w  egzekucji, do której 
inni najb iegłejsi n aw et z całą o strożn ośc ią  przy­
stępują: W o ln y  cd  w szelk iej szarlatanerji, nie ro­
biąc z n iczego p a ra d y ,  w szystk o  u n iego sw o b o ­
dnie zpod  p a lców  i sm yczka w ych od zi, jak g d y b y  
go to nic nie k osztow ało , ja k  g d y b y  nad tein n i­
g d y  nie pracow ał; i rzeczyw iście , znając co k o l­
w iek  p rzesz łość  tego  artysty , zaręczyć m ogę, iż 
biorąc w ścisłein  znaczeniu ten w yraz, nie pracu­
ją c  w iele, d oszed ł tam gdzie inny pracując przez 
całe życ ie  naw et, d ojść nie j e s t  w  stanie, tak p o tę ­
żną i b ogatą  organizacją m uzyczną natura go  ob ­
darzyła.

N a  odegranie takich u tw orów  ja k  Souvenir de 
S pa  i fantazja na tem at B a lfego , potrzeba w ie l­
k iego m echanizm u i elegancji n ie m ało, b y  zado- 
w oln ić  tych , co m ają w  św ieżej jeszcze pam ięci 
grę najśw ietn iejszego dzisiaj z m istrzów  na v io lon ­
czeli—  S ervais’go. W yk on an ie  M eyera, było" w y ­
borne, szczególn iej p od  w zględem  dzielnego p ok o­
nania nagrom adzonych  w  tych  ustępach  tru dn o­
ści, n ic mu zarzucić nie m ożna, ty lko  strona uczu­
c iow a czy li śp iew n a nie była  jeszcze taką jak  b yć  
pow inna, lecz to  w  sp osób  n astępu jący  da się  u- 
sp raw ied liw ić.

Alejer nie m ając w  stuujach  żadnego p rzew o­
dnika, część m echaniczną gry  sw ojej m ógł do w y ­
sokiej i należytej d osk on a łośc i doprow ad zić, ina­
czej się ma ze śp iew em  i g u stow n ą  deklam acją: tu ­
taj dobre w zory  są  niezbędnie potrzebne, a na tych  
w łaśn ie artyście zb yw ało . Szeroki s ty l śp iew u , w y -  
k w in tn y  sm ak w  frazow aniu  ok resów  m elod yj­
nych , ty lk o  przez w słu ch an ie  się  w  w y k sz ta łco ­
nych  i dobrą m etodą obdarzon ych  śp iew ak ów  na­
b yć można. P rzed ew szystk iem , celem  grającego  
11a v io lon czeli, pow inien  b yć śp iew , bo nim ty lk o  
ten instrum ent góruje nad innemi; lecz ja k  d obry  
architekt, co budynek  sw ój upiękn iaróżn orod ne-  
ini ozdobam i gzem sów , rozet i kapiteli, tak i w ir­
tuoz starać się pow in ien  p ieśń  sw oją  ubierać w e  
w szystk ie  przybory ozdób, k tórych  rozwinięty’ m e­
chanizm  dostarczyć mu m oże, inaczej ciągle p o ­
w tarzający się bezustann ie śp iew , będzie zb y t j e ­
d nostajn y  i m onotenny; im w ięcej w łaśc iw e i u- 
m iarkow ane je s t  ty ch  w aru nk ów  zastosow an ie , 
tćm korzystn iejsze d la  artysty .

D la  tego A. Batta, chociaż bez porów nania mniej 
p osiad a  m echanizm u od  S e r v a isg o , w ięcej dba o 
śp iew  na sw ojem  instrum encie, a ztąd  przez w ielu  
w yżej je st  od  ostatn iego  ceniony, k tóry  zn ów  grze­
sz y  zb yt w ielkiem  przeładow aniem  n iek iedy w  kom ­
p ozycjach  sw o ich  biegnikam i i broderjam i inecha- 
nicznem i. Ś p iew — czyli n aśladow an ie g ło su  lu d z­
k iego , to przeznaczenie V io lo n c z e li; kto ty lk o  sa ­
m ym  m echanizm em  zechce się p o p isy w a ć  i niejako 
sk rzypce n aśladow ać, ten kazi naturę instrum en­
tu i zatraciw szy p ow agę w io łon czelli, n igd y  sk rzyp ­

com  niedorów na. W  śp iew ie prawa ręka powinna  
b y ć w  w ielkiej baczności u artysty; ona bezpośre­
dnio kom unikuje się z uczuciem  jego , ona daje si­
łę , w yraz i życie pieśni, która w  d u szy  poczęta, 
jed y n e g o  w niej ma tłum acza, bo lew a naciskaniem  
m echanicznem  ty lk o  p a lców  na struny, d opom a­
gać jej m oże. W ię c  w irtuoz najusilniej pracow ać 
pow in ien  nad ukształceniem  prawej ręki i oto  w ła­
śn ie u Alejera tu leży  jed yn ie  słabsza strona jeg o  
exekucji; n ie m ając jakem  to  ju ż w yżej pow iedział, 
d obrych  w zorów  do n aśladow ania, sam ym  in styn ­
ktem m uzykalnym  w ynagrodzić tego w  zupełności 
nie m ógł. Sm yczek  u n iego przyzw yczaił się do  
naciskania p ierw szych  nut frazesów  m elodyjnych, 
ztąd ciąg łe że tak pow iem  sforzandotcariie, a nie 
odejm ując go w  p ew nych  m iejscach ze strun, śp iew  
Alejera ma zb yt w iele portamenlów,  które nużą co ­
k olw iek  słuchacza i m elodję jęk liw ą  czynią. L ecz  
to ty lko  ch w ilow e, bo p ew n y jestem , zem ając d o­
b rego pr-.ewodnika, ła tw o  z tego się poprawi, a 
w ów czas czucie jak iego  w iele posiada, p osiłk o­
w ane studjam i na d o sk o n a ły ch  wzorach w yrob io -  
neini łącznie z w yk szta łcon ym  smakiem i ogrom ­
nym  m echanizm em , który ju ż  posiada, postawią, 
artystę tego w rzędzie najp ierw szyeh  dzisiejszych  
w irtu ozów .

Z kom pozycji sw o ich  p. Alejer dał wczoraj s ły -  
sz y ć  ty lko  Fantazję z p iosnek  po tskw b  i drugą na 
tem at pieśni Słowik.  Alając. sp osob n osc s ły SZy ć  
poprzednio w  pryw atnem  m iejscu inny. w iększych  
rozm iarów  u tw ór pana Al. gdzie niep0SP°lity ta­
lent tw órczy  w idoczniej się przebija. ouzyw iście  
z tych  d w óch  k om p ozycji zadow oln iony m b yćn ie  
m ogłem . Fantazja z p iosnek  polskich  ma zaledwie 
d w a m otyw a w praw dzie d o sy ć  znane, ł ecz pierw­
sz y  pom im o u pow szech nien ia  się u nas’ 1119 je s t  
polskim  lecz n iem ieckim  m otyw em , ( llJgi zaś 
w  ciasn ych  szrankach krakow iaka zawarty, nie 
m ógł d ać panu Al. pola do zb yt obszernego roz­
w inięcia, lubo w tern d zie le  tak jak  z m otyw u sj0_ 
w ik a ob rob ionym , artysta  siła  p iękny9 1 rzeczy 
w ysn u ł, przez m odulacje m elodji i gustow ne zasto­
sow an e warjacje. S zk oda, iż p. Alejer nie t a sły_ 
sz y ć  p ub liczności tutejszej o w y ch  p iękny9 * 1 rze­
w n y ch  dum ukraińskich; jako  m ieszkaniec stron 
tam tejszych , łatw iej jak  kto inny m ógł to uczynię. 
D otąd  w  naszej m uzyce instrum entalnej w * ocznie 
braknie nam tego rodzaju u tw orów ; w»ze lle usi­
łow an ia  z  pojedynczo wziętem i m otyw am i pieśni 
lu d u  tam tejszego, n ic n ieznaezący rezul a przy­
n io sły , a m iły b y łb y  to  w ien iec dla nas. UP eeio- 
n y z k w iatów  zerw an ych  na n iw ie gnnninj m uzy. 
ki P od o la , W ołynia i U krainy.

Pan Al. rozpoczął koncert odegraniem  vU az * P- 
D ulckenem , p ierw szego  allegra z sonaty ( • dur) 
A lendelsohna; zarzucić moz'na grającym , k c \ zi^H 
tem po za w oln e. E nergja i życie zbyt j est Ł rSające  
w  allegrach  tego k la ssyczn ego  k om p °zy °  a ’ w '?c 
potrzeba ognia, a w tenczas dopiero wry konanie 
będzie w łaściw e; przeciw nie, zw a ln ia ° ie r,I° u ° -  
ziębia k om pozycję, Czyni ją  ciężką i e , 1
tej to  przyczyn ie g łó w n ie  p rzyp isać na 1 zy, ze tea  
w zn iosły  u tw ór nie w y w a rł na słu ch acza9 i od po­
w iedn iego wrażenia.

Pani S ., dawniej znana naszej p u b lic ^ 01*9*z pię­
knego talentu  am atorka, niem ałą zr0 1 a IJrzyje- 
m ność słuchaczom , o d śp iew a w szy  czys ym , sym ­
patycznym  i w yrob ion ym  bardzo £ o sea i* ,(f wa  
w ielkiej w artości u stęp y , to  j e s t  arj"?,’ . a J u l io  
race.olto i drugą z op ery  l lu g o n o d  ®J®rbera). 
O bszerniejszą w zm iankę o tej n iap osp 0 1 ej am a­
torce, odkładam  tło p óźn iejszego czasu, gdyż na­
le ży  mi jeszcze  w spom n ieć o panu D u c ' eine, któ  
ry  d osk on ale  akom panjując koncertan ow i \ o d e­
graw szy  andante i etiud sw eg o  ukła( u na forte- 
pjanie, nie m ało p rzyczyn ił się do ozdobienia  
tego  zajm ującego i n iezw yk łego  w  ty 0 1 czasach
koncertu .    & _____
g f a t e n t o n M i e  A l a m e y n y  do s|>i«**nego c *5SIt'zei"»
i ostrzenia noży stotow ycli .uskutec  znione podług modelu 7 W y_ 
stawy ca łego  świata w Londynie.po renach znaczni* zniżonych  
s a do nabycia przy uliey Miodowej Piro 4 9 ? 11 J- 1 ikn. op.m. W r.

~ T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Dziś: Spotkanie.— 0 -  
baję tn i .  — t .obzowianie.

T E A T R  W IE L K I . Jutro na żądanie: Wesele to Oj-  
cowie.— '2g\ a k t  ic z ę ś ć S g o  o p e r y f a w o r y ta .—  t a ń ­
ce persk ie .  _______

D o  dzisiejszego  N ru K roniki d o łącza  się  P r z e ­
g lą d u  R oln ic zego , P rz e m y s ło w e g o  i  H andlowego  

( N um er 24 ty ._______________________ ___________

W drukarni J. Unger.— Wolno drukować. —  Warszawa dnia 3 (15) Września 1856 roku. —  Starszy Cenzor F. S ob icnaańskt


